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M O N I T O R
Na R. P. 1771.

Nro: LIV.
Dnia 6. Lipca

m  vzj \2jx& m  jf o l  m m m m o a
jS/zcm fug3ces Pofthume, Pojlhums 
iabuntur anni. Hor. L. 2. od 14.

Mości Panie M O N I T O R

U'w a f i  W. M. Pana nad drogościa cza fu 
dnia 1. Czerwca wydane, roz,zewni- 

ly w ſercu moim żal dotąd nie ukoiony. 
Żaden nie poznaie ſzacunkn czaſu, chy
ba po utracie iego. Jelletn iećen z tych 
liczby, który na to ubolewam, że nay- 
pięknieyſzy czas młodości m cky  marnie 
traw iłem . Pozwoliſz mi W. M. Pan tro
chę obfzerniey tę moię dolegliwość prze
łożyć, Dla mnie z tąd będzie nie iakaś 
folga w żalu, a dla drugich nauka. Niech 

F f f  przy-
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przynaytnniey inni po moiey ſzkodzie 
(laną fię mędrfzemi pożytecznie.

W dziecinnym ieſzcze wieku oddany 
byłem do Iz kol publi znych. Bliſko lo. 
lat w nich ftrawiłem, a nic prawienie 
nauczyłem fię, Wiek do nauk nayſpofo- 
bnieyſzy, z nienadgrodżoną ſzkodą moią. 
przemarnowałem. Nie rozumicy iednak 
W.M. Pan, żebym przez to chciał moich 
nauczyciełow obwiniać. Nie ieftem z li
czby tych niewdzięczników, którzy 
chcąc fiebie uſpra wiedli wić, wkładaią 
potwirz na ſzkoły publiczne, iako mi fię 
nie raz fłyfzeć zdarzyło. Wynoſzą pod 
nieba konwikty, lub prywatne wycho
wanie, a ſzkoły ſatnemu tylko poſpol- 
ftwu zoftawuia. Nic ia nie mam prze
ciwko tym fpoſobom wychowania mło
dzi: to tylko mówię, iż ſzkoły publi
czne od tylu wieków do Europy wpro
wadzone, trwaią ai dotąd, y trwać będą. 
Każde Panliwo zna dobrze ich potrzebę 
y pożytek, przetoż nie tylko ie utrzymy
wać, ale y pomnażać ftara fię. Cokol
wiek mieliśmy, y mamy ludzi w nauce

flay-



.  , X  ) ( 4 i8 y  x
naynawnieyfzych, tych wſzyftkich pra* 
wie, winniśmy ſzkołom publicznym. 
W fzc2egulności nawet tym ſzkoiom, w 
których lata marnie ikra w dem, przyma- 
wiać nie mogę, ponieważ wselu moich 
r°wiennikow, y wſpol-uczniow znaczny 
w nich z nauk pożytek odniofto. Y be- 
kie też obwiniać w tey mierze nie mor 
gę, bo y ſpoſobność y ochotę miałem do 
n auk, ile w owym wieku mieć mogłem, 
Cała wina lat moich prożno ftraconych, 
2 zbyteczney ku mnie Rodziców n pich 
miłości pochodzi: co iak hę ſh io , krotko 
przełoży na przefłrogę Rodziców nie ro* 
Zumną miłością dziatki fwe gubiących.

Oddany, iakem na mienił, do ſzkof, 
Zacząłem żywo uczyć fię, Z dziecin
nych łat moich czułem w fobie chęć 
przebaczania fię nad drugich, albo emu- 
lacyą. Ta w ſzkołach publicznych, przy 
łiczney rożnego (banu młodzi, wiekfzę 
daleko ma pole dla fiebie, niż w innych. 
Pochwały y nadgrody fz kolnę pi'niey- 
bzym wfpoł-uczniom dawane, wzbudza- 
ty  we mnie żądze zaftużenią na bono?
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podobny. Ledwie tedy zacząłem do 
nauk przykładać fię, wnet mi przerwano 
bieg ich zaczęty. Rodzice moi, a nay- 
bardziey Matka, oddaleniem moim itę- 
łkniona przydała po mnie, abym na 
święta Bożego Narodzenia iechał do do
mu. W Nowembrze mię do ſzkoł za
wieziono, a w Decembrze odebrano. 
B i wiłem w domu kilka niedziel. Wpoi 
Stycznia odwieziony clo ſzkol, gdy po
wracam do moiey kfiąſzki, poznałem iż 
moi wfpoł-uczniowie iuż fię daleko pom
knęli od owego mieyſca, na którym mi 
nauki przerwano. Mufiaiem tedy to o- 
pT ścić, a od owego mieyſca, które w 
ſzko e tłumaczono , zacząć bieg dalſzy 
moiey nauki Co wiekſza, poftrzegłem 
y to, że czegom fi; był na początku Iz kot 
nauczył, w domu ſzczęśliwie zapomnia
łem. Uczyłem fi; iednak tego, co rai 
pokazywano, dobyć pilnie y ochoczo. 
W rym znowu przyfył.tią po mnie, abym 
iechał do Domu na za pulty. Poiacha- 
iem. Fo pierwſzey niedzieli Poltu po
wróciłem do ſzkoł, a oftatniey w domu

Rodzi-
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Kodzicow na święta wielkonocne znowu 
zawitałem. Zielone też światki nie mo
gły być wefolo od Rodzi co w moich be- 
ze mnie przepędzone . Ufzczęśliwiłem 
Więc zno ,vu ich moim przybyciem. Wa- 
kacye zbyć krótkie, y pożne mi zdały ſię, 
przetoż ie dwoma tygodniami pierwey 
zacząłem, a nie (Kończyłem, aż w No- 
wecnbrze. Owoź rok cały na naukach 
ſzczęśliwie przepędzony ! Poaobnym 
kſztałcem, y refzta lat moich ſzkolnych 
upłynęła- Nie wſpominam tu ,  wiele 
razy prócz tego nuiſiałem ze fzkoł wyie- 
żdżjć, iuż to na chrzciny bracifzkow, y 
fioftrzyczek, iuż na weſela Sąfiadow, na 
których, y wieniec Imć Pannie młodey 
oddawać miałem honor, z wielką kraſo- 
moftwa moi ego pochwałą.

Ktoby nie rozumiał, iż ia tyle lat w 
fzkole ftrawiwſzy, znaczny w naukach 
polbępek. uczyniłem? a przecież, przy
znam fi? W. M Panu, nic nie umiem, 
"łych wfzytkich lat moich dni na nauki 
należycie łożone, ledwieby ieden rok u- 
czyniły: ale y owe, które na nich lira-

wiłem.
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wiłem, żadnego mi nie uczyniły pożyt
ku, ponieważ opuſzczaiąc poprzedzaiące 
lekcie, nie mogłem poiąć gruntownie 
flaftępuiących bez umienia pierwſzych: 
a co więkſza, cokolwiek w ſzkole nauczy
łem fię, tego wſzyftidego w domu zapo
mniałem. Tym czaſem Rodzice moi 
chcąc mię czym prędzey widzieć uczo
nym , nie cierpieli teg o , abym długo 
w iedney ſzkole fiedział. Nalegali prze
to na moich nauczyciela w, aby mię co-* 
raz do wyzſzych fzkol pom ykali. Co 
oni unikaiąc ich urazy, mufieli czynić, 
choć z wielkim ſwoirn umartwieniem. 
Ia zaś, y Rodzice moi, wielceśmy fię a  
tego cieſzyli.

Nie trzeba mi powtarzać przecl W. M. 
Panem, że nic nie umiem- Sam W .Mv 
Pan tego łatwo fię domyśłiſz, że takim 
ſpoſobem ſzkoły odbywaiąc, nie mógł
bym, choćbym chciał poftą, ić w nau
kach. Ubolewam teraz, na to ſerde- 
cznie, ile że iako przypominam fobie, 
miałem y foofobność, y ochotę do ucze
nia f ię .  W ſ p o ł  uczniowie moi, których

R o —
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Rodzice rozum niey, niż mnie ikochalj, 
nie maiąc takich rozrywek, znaczny y 
teraz z ſwych nauk pozy rek ma i i .  Ie~ 
dni w Paleſtrze do znaczney przyfzii for
tuny, drudzy dla ſwoiey tiauki poważa
ni od Panów, zarobili fobie na Sławę y 
honor. Jnni w Duchownym Hanie ko- 
fztuią ftodkićh fkntkow młodości praco
wicie przepędzoneyk Inni na Deputa- 
ckich, PoſelUdcli,KornmiSTarSkich, Sędzio
wskich ócc. urzędach, Służą Oyczyźnie 
z pożytkiem, y honorem: a ia dla niedo
statku nauki od wDyftkich tych ſtopmow 
daleki, domu y roli pilnuję, ledwie Są« 
fiadom moim znaiomy, ale y u tych mało 
mam powagi, Iuż mi fię to nie wróci 1 
Upłynęły owe lata, na których fundamen
ta dalfżego Szczęścia człowiek fobie za* 
kłada. Niech przynamniey inni z tey 
naoiey fzkody pożytkuią. Są y  teraz Ro
dzice, którzy gubią ſwe dzieci, gdy mnle- 
maią, iż im dobrze czynią. Są którzy 
Wziąwfzy Synów na wakacie, nie odſyła- 
ią ich do fz*koi na pierwſzy dzień Se— 
ptembra, iak powinni, ale trzymaią ich

wdo-
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wćłomu, aż do Nowembra. Na święta 
też znacznieyſze, znowu ich fprówaćża- 
ią do fiebie, a przez to przerywaią im 
nauki, miefzaią ich porządek, wybiiaią 
zgiowy, czego fię nauczyli, y pamięć 
która fi? codziennym uczeniem pomna
ża, oftabiaią. Niech oni na to wzgląd 
jnaią, że ich dzieci przyfzedifzy do ro
zumu, będą opłakiwali te nie roftropne 
ich pieſzczoty. Jeftem z poſzanowanieni 

W* M. Pana &c.
C z a J o t r a w J I i i .


